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f : wieści o aróiaicijr^ęi M i n i s t e r  P e r n o t  o  P o l s c e  I
Pan minister Skladkowski. ................... t ~

odbywający lustrację starostw w Małopólsce Bawiący obecnie w Warszawie francuski min | wosici. Zwiedzałem w Poznaniu W ystawę rury- 
wschodniej w województwie lwowskiem zajął się robót publicznych pan Pernot w wywiadzie ze i styczno - Komunikacyjną, Tabor ruchomy, .który 
osobiście sprawą napadu na ambulans państwo- współpracownikiem P A T  oświadczył co następ: tam jest wystawiony, specjalnie zas ta częisc, j..:ą
w-y pod Bóbrką, który to napad był dziełem człon Do Polski, której jestem dawnym przyjacielem która całkowicie została wykonana w Polsce, zro- r.
ków Ukraińskiej Organizacji Wojskowej. przybywam po raz pierwszy. Od dłuższego już ibiła na mnie nadzwyczaj dodatnie wrażenie. Przy-

_  ____. ,  czasu pragnąłem zwiedzić wasz kraj. Wiedziałem nosi ona wielki zaszczyt przemysłowi polskiemu
l , Komisarz okręgowy Zw. Kas Chorych we Lwowie “ m  p  ôd mokh przyjaci6^ deputowa- Jutro mam zamiar udać się do Gdyni, alby

p. Henryk Schmahl, zrezygnował ze swego stano h> którzy tutaj byD w ro,ku zeszłym Od 2 dni zwiedzić tamtejszy port. Jako minister robót pu- ,r. - :
| wiska _ podziwiam wysiłek, jakiego dokonała Polsika od blicznych posiadam w swoim zarządzie porty i

Japonja wysyła krążowniki do Chin. chwili odzyskania niepodległości i mogłem już dlatego też specjalnie interesuje się tern, <co w tej
Tokio. W związku z ciężką sytuacją, która zdać sobie sprawę, że wrażenie, jakie odnieśli moi dziedzinie zdziałała Polska. 

i  panuje w dalszym* biegu rzeki Jang - Tse, 4 krą- koledzy i przyjaciele, jest całkowicie usprawie- Nad wyraz cieszy mnie to, ze stwierdziłem na 
żowniki japońskie i 200 strzelców morskich otrzy dliwione. . . miejscu, jalk jednakowem tętnem biją serca Póła-
mało rozkaz poczynienia przygotowań do natych- Jako minister robót oczywiście najwięcoj in- ków i Francuzów. Serdeczne nad wyraz przyję- 
miastowego wyjazdu do Chin teresuje się temi sprawami. To też najbardziej cie, które zgotowano memu koledze^panu Eyna-

W kołach miarodajnych panuje przekonanie, uderzyło mnie to, co widziałem w tej dziedzinie co w i i mnie, pozwoli nam wywieźć z Poiski jaknaj 
że Japonja w porozumieniu z innemi mocarstwa a co wydaje mi się podziwu godne w swej celo- milsze wspomnienia.
mi mogłaby doradzić Chinom natychmiastowe i ■!■■— .,------ "■■■ " ■ .... ... ----------- --------------

go^wystą,pienia przeoiw komunistom. —  Fołszytay pocilisti fnuicaskl ptowkule taoine ■
j s s t t M S w s s s K n t  ^ < e r i s t t J t $ a F 2 1 *jsrss& # ffu &  n g iE &  m
ukończeniu lotu którego t trasa wynosiła 3000 tykuł, dowodzący konieczność zmian granic poi- wierzy w mózliwośc przyjaźni memieckó - f i  an- 
i  S r h  wyn,osna sfuch’na PomorzU. Z tego powódn kilka pism war cuskiej!) lub Sauerwema, mogą się wydawać

1 Denartament marynarki w Waszyngtonie o- szawskich ostro wystąpiło przeciwko tym wywo- ,zbyt naiwne i niedorzeczne, ażeby je brano serjo,I , kłepariameni marynai ki w " "„.“ u i niebezpieczeństwo propagandy meimedkiej w
l - świadczył, ze lot R 100 oznacza znaczny postęp w domi kierunku 7mlianv eranic iest groźne

dziedzinie komunikacji oraz możliwości zbliżenia Ę f odpowiedzi na to wspomniany autor znów kier^ Y Pr w t r L S r  wskazuje że nowa par- 
I  Strnłw Zjednoczonych i Wielkiej Brytan)! droga zab fł glos w „Volonte“ . gdzie pzsze: , j a ) S ? ^ S ^ t S J S -

przez Kanadę.  ̂ — Polska sprzeciwia się temu, że korytarz rem wojującego nacjonalizmu niemieckiego, zwró
Aresztowanie redaktora „Humanite1*. jest i będzie stanem nie do utrzymania. W War- conym ostrzem ku Polsce:

S Paryż. Aresztowano naczelnego redaktora szawie powinni należycie zorjentować się w na- „Jungo' propaguje przyjaźń niemiiećko -
' Humanite'1 który będzie oslkarżony o nawoły- strojach francuskich. Opinja publiczna naszego francuską. Sojusz niemiecko - francuski, to
wenie do rozrzucania pomiędzy ludność ulotek 'kraju nie dopuści do tego, aby z powodu koryta- ikamień węgielny jego deklaracji polityczno-
komunistycznych na dzień 1 sierpnia rza wybuchła wojna między Francją a Niemca- zagranicznych.

. . . . mi. W interesie utrzymania pokoju powinna Pol- — Uwolnijcie nas — wołają pp. Mahram,
Z BB. do Stronnictwa PniopsKiego. s^a przeprowadzenie tej rewizji. Frań- Abel, Boraeman do Francuzów — od ohyd-

i Trzej secesjoniści z klubu BB pos. Targoński, cja również złożyła od r. 1919 niejedną ofiarę. Po ny.ch kajdan wersalskich; pozwólcie nam na
Cieplak i Krysa, zgłosili przystąpienie do Stron- załamaniu się przymierza pomiędzy Francją, An- powrót do powszechnej służby wojskowej;
nictwa Chłopskiego glią, i  Włochami jedyną dla nas drogą jest stwo- zgódźcie się na rewizję naszych granic wscho-

Ucieczka oficera litewskiego. rżenie przymierza francusko - niemieckiego. Pol- dnich; wtedy przyrzekamy wam przyjaźń
W rejonie Olkienik do patrolu KOP zgłosił się ska powinna się starać, aby uczestniczyć w tej dozgonną.

<| zbiegły oficer armji litewskiej, który uciekł z po- en’.enaie i to w jeje własnym intetresie. Mniej więcej to samo głosi w Paryżu od
wodu aresztowań wśród oficerów armji litew- Tyle germanofilski Francuz. Można mu zwró- wielu już lat znany przemysłowiec, Arnold

I skiej zwolenników Waldemarasa icić uwagę, że jeżeli rzeczywiście zależy mu na po- Rechberg.
Wojna domowa w Chinach. to niecll sprawy Pomorza nie porusza. Jeże- A więc: przyjaźń dla Francji, zabór ziem —

> Szanghaj. Komuniści napadli na kanomerlkę ^  Socjaliści francuscy chcą zdać się na łaskę i nie- dla Polski! Wierzymy niezłomnie, że Francja ta-
amerykańską „Palos“, która patrolowała w po- ła“k Nitemiec j w ten spo,sób za miskę soczewicy kich warunków nie Przyjmie. Nie Przyjmie ich 
bliżu Szang - Sza 5 marynarzy amerykańskich ^rzed&ć krew Przelana przez ich współbraci na Francja Poincare‘go, Marin‘a, Tardieu‘go, ale mo- 
zginęło. Po stronie komunistów jest 50 zabitych ^lach Marny j Verdun, to jest to ich sprawa, że przyjąć Francja Bluma. Dlatego już dziś, w po- 
i wielu rannych. Polska Pomorza nie odda i będzie z niem,ilub wca- czą^ach tej akcji, wypowiedzieć się winien rząd

Tragiczny wypadek. , . • nje bedzie polski dobitnie i wyraźnie że marzenie tych spraw
Bydgoszcz. W czasie ćwiczeń lekkoatiletycz- - * * * to — wojna!

nyeh na boisku Sokoła w Bydgoszczy 18-ietni so- __  _ __ ..—
kół Bernard Grams raniony został oszczepem w Katolicka Francja. skirn Tygodniu Społecznym, który w ubiegłym
głowę tak nieszczęśliwie iż w kilka godzin później nr/vbvciem do Polski dwóch roku odbył się w rodzinnem mieście p G. Pernot‘a

! na skutek odniesionej rany wyzionął ducha. W związku z przybyciem ao roisk:i awocn __  Besancon
Odpowiedzi na memorjał Brianda. mmist™  f™ n c u s j a k o  przyja Jako znawca sprawy opieki nad liczną rodziną

]  Rz^d francuski posiada obecnie wszystkie od P f n a m i o t ó w  francuskkh któ P G. Pernot był przez dłuższy czas członkiem Ko
powie-dzi iib- m&morj.fiił BriHinds. w sprawie imji cioł Pohki i gorzcy P  ̂J . . .  \ •, St>ołGcznGi 'wygłosił wówczas "Di6tk.iiv

i europejskiej za wyjątkiem odpowiedzi Szwajcar iif^rzełewaliac krew^za Francję12111 n& ^  &C referat obrazujący wysiłki rządu francuskiego
ji. Według informacji dziennika na wrzesień przy wal J n r ^  po spieszącego z ,pomocą licznej rodzinie,
go.owywana jest odpowiedz Francji na uwagi rzą Ze swej Aro yP gn . Y ̂ . P _ Wskazywał He katolicy francuscy w tej dzie
dów zagranicznych. Odpowiedzi, otrzymywane dżinie zrobili i oo jeszcze zrobić należy. Burza

f; przez rząd francuski są naogoł przychylne, leez łe.znika. rozchodzi sie niewiara skąd oklasków była nagrodą za gruntownie opraco-
wymagają jeszcze gruntownego przestudjowama n a S i d k f d o  ̂ S k T ?  KośmkJ wany i po katolicku przedstawiony referat, 
przez czynniki kompetentne. radykałowie czerpią pobudkę do walki z Koscio- departament Fr^nche Conde szczyci, się p. G

ii Rezolucja Litwinów amerykańskich. ie<?t w tern racii ale nie trzeba Pernot jako wybitnym swym przedstawicielem,
.* Z Kowna donoszą, ze wielkie wra;zenie wywo- * t^ '1 .  0 ^ 0 0  iuż minęła katolicy francuscy, że mają tak dzielnego rzecz

lała tu wiadomość, iż kolonja litewska w Amery I młodzSń nika w rządzie, a my katolicy polscy witamy p. G
ce północnej powzięła na wielkiem zgromadzę- f  ^  ^nfóTiincii katolickŁi francu- Pemot‘a jako członka rządu zaprzyjaźnionego z

 ̂ nui delegatów, reprezentujących wszystkich Lit czą siłą a kadry mtdligencji katolickiej trancu narodu jako przywódcę ruchu katolickiego
winów, zamieszkałych w St Zjedn. rezolucję, do- skiej rosną z dniem każdym. we Francji
magajoicą, się jak najszybszego przywrócenia sto- Do przywódców katolików francuskich należy  ̂ ----------
sunków konstytucyjnych i demokratyczno - par zaliczyć i pana G. Pernot a. Wycieczka dziennikarzy polskich do Butgarji
iQmftT>tnT-nKi fnrmv -7artii na Litwie Jego przywiązanie do Kościoła katolickiego u y U ,J

B ? S c U  tel“ yas^raa te stroi,; party) opo- głęboki w?ar« i zrozumienie dla katolickich idea- , Wyjechała z W is ła w y  wycieczka dranmlka- 
z y c y S ^ c r ^ i S ^ z e n i e .  ”  łów spblecznych mogltómy zauważyć na frnacu I rzy polskich przez Rumun,ę do Bułgarji.
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0 iłomeje
W ostatniej „Myśli Narodowej" ukazał się 

artykuł K L. Konińskiego o rozkładowym wpły 
wie „piłsudezyzny" na życie wewnętrzne narodu 
i o konieczności „komasacji" ideowej i politycz­
nej. Ze względu na ogólniejsze znaczenie jakie po­
siada, dajemy artykuł ten w całości."

„Wszystko przejdzie Po huku po szumie po tru 
dzie wezmą, dziedzictwo mali, cisi, ciemni ludzie!

Jalkże często w Polsce lat ostatnich nasuwały 
się nam te dziwnie jasnowidzące słowa Mickie­
wicza Pogrążyliśmy się w niepokojącej ciszy my 
ś)i. Gdzieś się nam podziały wielkie napięcia gnie 
wu i nadziei któremi żyliśmy przed wojną,, pod­
czas wojny i jeszcze parę lat po wojnie. Jakoś się 
zatarły wielkie, wyraźne sprzeczności idei i obo­
zów, które jeszcze w latach pierwszego Sejmu o- 
ży Wiały społeczeństwo. Lata ostatnie, to czas roz­
proszenia, rozdzierającego najintymniejsze węź- 
liska woli to rojowisko dąlżeń na wskroś niewy­
razistych, bez żadnego rozmachu. Jak u neuraste 
nika, tak też i w społeczeństwie, po okresie pobu 
dliwości Zbyt żywej ale nietrwałej, przychodzi 
zupełne otępienie, które już nie śmie ważyć się na 
żadną nadzieję. O co właściwie walczyć całą du­
szą po czyjej stronie opowiedzieć się calem jeste­
stwem — nikomu już niewiadomo.

Bo przypatrzmyż się naszym obozom ideowym 
Niema bodajże żadnego, któryby jednoczył w 
swem łonie całych ludzi i wszystkich ludzi podo­
bnych. Nasze polityczne sympatje i przynależnoś 
ci są bardzo często zgoła przypadkowe. W Polskę 
niepodległą weszliśmy podzieleni na dwa obozy 
Aie po jednej i po drugiej stronie zebrali się lu­
dzie, którzy poza sprawą ustosunkowania się do 
zagadnień wojny, w innych kwestjach głęboko 
się między sobą różnili Teraz, normalnie rzecz 
bioi ąc, powinno było w obliczu nowych treści spo 
łecznych nastąpić rozszykowanie się dawnych, u 
szykowanie się jakichś nowych szeregów ideo­
wych — a to na podstawie różnych społeczno — 
politycznych myśli.

Niestety jednak w życie polskie weszła głębo­
ko niepotrzebna rzecz, rzecz, w wysokim stopniu 
utrudniająca normalny podział polityczny społe­
czeństwa: Oto pojawia się w życiu naszem grupa 
na w k r oś anachronifczna, jakby falą dziejowego 
nawrotu wyniesiona. Z powrotem jakaś banda al 
bańska, czy tam inna jaka familja zuchwałego 
mnoszy, grupa zgoła nie polityczna w nowoczes- 
nem słowa tego znaczeniu ale czysto socjologicz 
na, grupa o pretensjach i instynktach najezdni- 
czych, związana nie stosunkiem do jakiejś współ 
nej myśli, ale stosunkiem do pewnej osoby, gru­
pa, która walką o władzę dla samej,że władzy i o 
utrzymanie się przy władzy wypełniła wszystkie 
pierwsze lata odrodzonego państwa.

Pominąwszy dni mocno obciążone hypoteką 
moralną pominąwszy nawet źbrodnicze wyjało- 
wianie społeczeństwa z energji chcących praco­
wać. — ta jest najistotniejsza wina ludzi z 6 8. 
1914 i 12 5 1926: Nie wniósłszy sami żadnego współ 
nego oblicza politycznego wyrażającego przemy­
ślany stosunek do całokształtu narodowego ży­
cia, — zdołali przecież społeczeństwo gruntow­
nie dyssekować, po linjach podziału niepotrzeb­
nego, podziału nie mającego nic wspólnego z isto 
tną polityczną jego strukturą, zdołali społeczeń­
stwo podzielić głęboko, nie wedle stosunku do 
myśli, lecz według stosunku do osoby, i to osóby 
której twarz polityczna polityczna w nowożytnem 
tego słowa znaczeniu, jest conajmniej niewyraźna

I oto stanęły naprzeciw siebie dwa zbiorowi­
ska, oba zarówno niestrojne, nieskładne. Z jednej 
strony .sanacja" gdzie mieszczą się przykładnie 
miiitarysta z pacyfistą komendant stolicy z auto 
rem buntowniczych wierszydeł radykał z Kołomyi 
z litewskim „dziedzicem w zniosłych tradycyj", 
sielankowy demokrata w typie ,Kurjera Wileń­
skiego z buńczucznym monarchistą ze Słowa, 

mason z sutanną, żyd z chłopem, ale i po drugiej 
stronie w obozie opozycji różnica pod każdym 
względem, różnica w całej postawie wobec świa 
ta w polityce gospodarczej, ustrojowej, zewnętrz 
nej religijnej, wychowawczej wobec narodowych 
mniejszości.

I to właśnie jest fatalne. Bo dopóki tak jest do 
póty nie może być w Polsce sporu, któryby na­
prawdę ożywił intelekty, naprawdę wstrząsnął 
uczuciami, napiął wolę .albowiem wszyscy któ- 
rzyby się mogli zejść w sprawach polityki ustro­
jowej, gospodarczej, religijnej itd. połączyć we 
wspólnych pomyśleniach, pragnieniach działa­

niach ci wszyscy są rozdzieleni, rozdwojeni tym 
fatalnym, niepotrzebnym, ideowo nieproduktyw 
nym stosunkiem do Piłsudczyzny każdy więc 

głos myśli twórczej jest bezsilny, bezdźwięczny 
zanika w zagmatwanym labiryncie społeczeństwa 
dzielącego się partyjnie nie według sensu, ale 
według nonsensu, — rozbitego na sieczkę. Wszyst 
kiego mamy w Polsce po dwoję conajmniej: dwa 
konserwatyzmy, dwa klerykalizmy, bodajże na­
wet dwa nacjonalizmy! Wszyscy ze wszystkimi — 
stąd wszyscy przeciw wszystkim.

W ten sposób uczyniła się w Polsce ta atmosfe 
ra duszna, anemiczna, jakby beznadziejna, ta ci­
sza myśli w której żaden pomysł głębszy koncep­
cją śmielszą nie znajduje acha społecznego, ta 
cisza, która nie jest brzemienna w żadne pożytecz

Wprowadzenie w życie 
„programu pomorskiego”

Donosząc o przeniesieniu starosty wąbrze­
skiego p. dr. Prądzyńskiego do Małopolski, pisze 
„Lud Pomorski":

Wiadomość powyższa dowodzi, jak i niedawne 
usunięcie starosty powiatu morskiego p. Lip­

skiego oraz poprzednie przeniesienie w stan spo­
czynku starosty kościerskiego p. dr. Bartza, że 
postępuje się tu systematycznie. Nie mówimy już 
o tych starostach Pomorzanach, którzy byli nie- 
prawomyślni, ale przecież wszyscy trzej wymie­
nieni spełniali życzenia sanacji pod każdym wzglę 
dem. P. dr Prądzyński (dawniej Bobke) zrobił co 
mógł, ażeby rozszerzać „Dzień Pomorski" czyli 
chrześniaka p. wojewody Lamota. Nic to pomo­
gło,

Niedowierza się poprostu żadnemu Pomorza 
ninowi na wyższych stanowiskach, aby podołał 
zadaniu „urzeczywistniania programu pomorskie 
go" po myśli sanacji.

Mimo wszystko wmawia się Pomorzanom 
szczególnie na zebraniach BB. a i na zjazdach roi 
niczych i innych, że wszystko' co się robi, dzieje 
się jedynie w interesie Pomorza.

Rozumie się! Przecież Pomorzanie nie rozu­
mieją swego własnego interesu. Nie rozumieli go 
widocznie i wtedy, kiedy walczyli z prusactwem 
o zachowanie polskości na Pomorzu a temsamem
0 przekazanie tej dzielnicy wraz z dostępem do
morza Macierzy. Dopiero sanatorzy z Pińska zdol 
ni są należycie zrozumieć i zastępować nasze inte­
resy i interes państwa na Pomorzu, oni znają naj­
lepiej sprawy morskie, wszystko wogóle. Wiemy 
już o tern. t

Pomorzanie byli zdolni jedynie do przejęcia 
władzy od Niemców, do sprawowania urzędów w 
natrudniejszych warunkach w pierwszych latach
1 do przygotowania stanowisk dla wyznawców 
„radosnej twórczości", nadawanych w nagrodę za 
pi awomyślność pomajową. Znajomość fachowa, 
doświadczenie kilkunastoletnie w administracji 
nic nie znaczą, ideologja sanacjma — to grunt. 
Ale i to jeszcze nie wystarcza. Jeżeli jesteś Pomo­
rzaninem, jeżeli nieszczęście chciało, że nie rodzi 
łes się gdzieś na przestrzeni od Pińska do Odessy 
lub dalej w głąb Półazji, to nic ci nie pomoże, 
choć byś 77 razy dziennie krzyczał: „Niech żyje 
Piłsudski", „Górą, sanacja!" Dyplomy i doktoraty 
austrjackie też ci nic nie pomogą — musisz być 
owiany wiatrem od wschodu i mieć „wrodzony ta 
lent twórczy".

Jest nam obcą wszelka dzielnicowość. Z ca­
łem uznaniem odnosimy się do tych — zasłużo­
nych rodaków z innych dzielnic, którzy stanęli 
u warsztatu w tych wszystkich dziedzinach, 
gdzieśmy nie mieli ludzi wykwalifikowanych. 

Całe społeczeństwo z głęboką wdzięczność do 
nich się odnosi. Ale trudno wymagać od naś,' aże­
byśmy z zachwytem przypatrywali się usuwa­
niu ostatnich już Pomorzan z wyższych stano­
wisk w administracji województwa naszego. Nie 
my, lecz ci, którzy tę „czystkę" przeprowadzają 
działają przeciw ostatecznemu — tak 
bardzo pożądanemu — zjednoczeniu zupełnemu 
wszystkich dzielnic, oni właśnie są winowajcami 
budzących się uprzedzeń i przeciwieństw dzielni­

cowych, oni idą na rękę działającym wśród ludu 
kaszubskiego separatystom prusofilskim.

A istnieją przecież tacy, jakto wynika z wy­
chodzącego w Kartuzach „Kaszubskiego Przyja­
ciela Ludu", drukowanego szwabachą i przy­
pominającego „Mazurskiego Przyjaciela Ludu", 
w duchu wyraźnie pruskim wydawanego w Kró­
lewcu.

Działajcie tylko tak dalej — panowie sana­
torzy — a bodziecie zbierać owoce swej siejby, 
tylko że skutki nie wy odczujecie, ale Ojczyzna 
zu wasze grzechy odcierpi.

O stosunkach na Kresach Wschodnich Polski.
pisze korespondent „Timesa" w artykule oma­
wiającym warunki w jakich działa administra­
cja polska na Kresach. Artykuł wychwala szcze­
gólnie Korpus Ochrony Pogranicza, z którego zda 
niem korespondenta — Polska może być słusznie 
dumna, a którego jest trudnem zadaniem hamo­
wanie działalności elementów rewolucyjnych nie 
uciekając jednak mniejszości narodowych. Kore­
spondent „Timesa" dostrzega znaczną poprawę 
w ciągu ostatnich trzech lat i przypisuje ją admi 
nist.racji polskiej, która przekonała ludność, że 
rządy polskie na Kresach są rzeczą stałą i wszcze­
piła jej wiarę w postęp i porządek. Korespondent 
w dalszym ciągu opisuje postęp w dziedzinie go­
spodarczej i kulturalnej, rozwój szkolnictwa i 
wreszcie podkreśla znaczenie dokonanego już dzie 
ła w dziedzinie reformy rolnej, za pomocą którego 
administracją już pozyskała sobie zaufanie lud­
ności włościańskiej.
O pin ja francuska spodziewa się porozumienia 

litewsko - polskiego.
Paryż. Omawiając znaczenie internowania 

Woldemarasa, Le Journal zapytuje, czy fakt ten 
nie oznacza, że rząd kowieński zdecydował się po­
prostu położyć kres intrygom swego przeciwnika 
czy też zrozumiał nareszcie, jak zigubną dla Lit­
wy była polityka Woldemarasa, która przeżyła 
jego upadek Należałoby się spodziewać, że jed­
nocześnie z ustąpieniem Woldemarasa położony 
zostanie kres bezsensownej metodzie, polegającej 
na bojkotowaniu stosunków z Polską i utrzymy­
waniu między temi dwoma krajami prawdziwego 
stanu wojennego', któremu brak jest jedynie wy­
strzałów armatnich. Czy zrozumieją nareszcie Lit­
wini, że słuszne pojęcie ich interesu wymaga sta 
nowczo ustalenia porozumienia z Polską — koń­
czy dziennik.

Powódź w Indjach.
Londyn. Według wiadomości z północno — 

zachodnich Indyj, powódź jaka nawiedziła więk­
szą część kraju, poczyniła katastrofalne szkody 
Oblicza się je na blisko 20 miljonów złotych. Prze 
szło 100 miejscowości jest zupełnie zalanych. Nie­
mal całe tegoroczne żniwo zostało zniszczone. Wie 
le dróg i linij kolejowych stoi pod wodą, wsku­
tek czego przerwana została komunikacja kole­
jowa i ruch kołowy na prowincji

W niektórych miastach ludność opuszcza swe 
siedziby, pozostawiając cały dobytek bez opieki, 
wskutek czego mnożą się kradzieże i rabunki. W 
wielu miejscach bandyci splądrowali pozostawio­
ne na łaskę lejsu sklepy i mieszkania, rabując prze 
dmioty cenniejsze oraz gotówkę wartości około. 20 
milijonów złotych.

ne przełomy. Jest w Polsce jakaś siła, napewno 
jest, ale ta siła jest rozproszona po przeciwnych 
sobie obozach, jest więc siła bez programu, pro­
gramy — bezsilne.

Nastąpiło zatem polityczne zobojętnienie spo 
łeczeństwa. Gdziekolwiek zbiorą się ludzie do roz 
mowy tam albo się o polityce nie mówi albo też 
powstają odrazu dwie strony, które spierają się 
nie o myśli, lecz o osoby z coraz większem jednak 
zniechęceniem, mieląc jedno nazwisko, lub też 
parę nazwisk. Plotka anegdota, inwektywą, blady 
uśmiech ostatecznego znudzenia, zastąpiły rzeczo­
wą polemikę, wygnały rumieniec zapału w obro­
nie przekonań. A wraz z apatją polityczną więdną 
liczne zainteresowania umysłowe. Gdy się nad­
wątli polityczny typ duchowy, Ubożeje odrazu 
myśl, myśl, która przecież żyje i rośnie poczuciem 
obywatelskiem odpowiedzialności za całokształt 
społecznego życia Gdy zaś myśl nie ma pochopu 
do zmagań się to i uczucia bledną, słabną tempe­
ramenty w bezkształcie celów guibią się i usypia­
ją wolę.

Co tu robić? Czy te lata mają mijać tak mar­
two? A przecież lata te, to laita względnego bez­
pieczeństwa Polski, Mogą przyjść czasy surowe 
w które wejść trzeba będzie z wiarą, że nasze poi 
skie życie — to życie, którego bronić warto, że to 
jest życie naprawdę żywe, zajmujące, że dzieją się 
w niem rzeczy cywilizacyjnie ważne moralnie do 
niosłe. Po stokroć więc zdrowsza niż ta obecna 
cisza myśli, a przeto bezpieczniejsza dla narodu, 
będzie atmosfera choćby zawziętych polemik, ale 
polemik o przekonania, przekonania wzruszające 
całe jestestwa ludzkie, wyzwalające serca ze śli­
maczej ostrożności, poruszające w ludziach wszy 
stkie ich możliwości energetyczne. Narodowego 
bytu dzielniej broni społeczeństwo, wytrenowane 
we wszechstronnem życiu publicznem, niźlli mali 
cisi, ciemni ludzie, zniechęceni do spraw zbioro

wych, obojętni na wszystko, -co nie osobiste za- 
straszni i zwątpiali.

Pierwszym więc postulatem dla tych wszyst­
kich co bez względu na wszelakie inne, głęboko 
nawet sięgające sprzeczności, chcą jednak przy­
wrócić ogółowi naszemu polityczny typ duchowy 
»eo pragną Polski — nie ciskającej się drgawkowo 
w sporach osobistych, zamiarach błahych i bez 
tchu, walkach małodusznych i podstępnych, ale 
tęgiej silnie pulsującem życiem stronnictw ideo­
wych, wyrażających rozmaite potrzeby społeczne 
rzeczywiste i trwałe — postulatem dla tych wszy 
stkich pierwszem musi być to jedno: Zniwelowa 
nie terenu pod zawody idej, usunięcie sztandarów 
myśli. Taki a nie inny musi być wstęp do ożywię 
nia życia naszego.

I z tego właśnie punktu widzenia oceniać na 
leży takie fakty, jak zgrupowanie się „centrole­
wu", jak niedawny jego krakowski kongres. Po­
wiadają na wszystkie strony sceptycy różnego po 
kroju: .Przypuśćmy, że przeciwnicy sanacji zwy­
ciężą, ale co będzie po zwycięstwie? Jak się pogo 
dzą poszczególne składniki centrólewm, tak różno 
rakie, tak sprzeczne? Dodajcie jeszcze endecję. 
Będziecie mieli nowy chaos, nowe walki"!

Oczywiście: Nowe walki. Ale nie chaos. Na 
drugi dzień po zwycięstwie zagrają nowe pobud 
ki, ustawią się nowe szyki Nastąpią radykalne 
przegrupowania. Ludzie poznajdują się w szere­
gach, częstokroć za pan-tbrat z dawnym przeciwni 
kiem, po przeciwnej dojrzawszy stronie dawnego 
komilitona. Ale to będą już szeregi, ustawione 
według istotnych naturalnych tendencyj społecz­
no - politycznych, łączące ludzi 'całych i wszyst­
kich ludzi podobnych. To będą te uszykowania lu 
dziom naprawdę potrzebne, któreby się były już 
dawno ustawiły, gdyby nie Piłsudczyzna, owa 
rzecz niepotrzebna, ów patologiczny anachronicz 
ny element polskiej współczesności Piłsudtzycy 
bezinteresowni — i wam będzie wygodniej!
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Proces o artykuły przeciwko p.
Czytamy w ostatniej „Myśli Niepodległej*1 nr 

1033 z dnia 2 8 br.):
— „Dnia 24 liflca sędzia śledczy do spraw pra­

sowych przy warsz. sądzie okręgowym wezwał 
redaktora Adama Niemejewskiego i zawiadomił 
go, iż na wniosek wojewody pomorskiego, p. Wik 
tora Lameta, ma być on pociągnięty do odpowie­
dzialności za zamieszczenie w „Myśli niepodle­
głej11 artykułów pt.. „Dwóch Lamotów11, „List goń 
czy za Wiktorem Wroną,11, „Tajemnice kartoteki 
wojewody Lameta11, „Jeszcze Wiktor Wrona11, 

„Zeznania Wiktora Wrony na procesie w Siedli- 
cach11, „Świetna rehabilitacja pana Wrony - La- 
mota, „Wronie gniazdo11, „'Parawan powstańczy 
pana Wiktora Wrony11, ,;Wymowa dat w aferze 
Wiktora Wrony11, „W państwie wojewody Lamo- 
ta , Trapez Wiktora Wrony11, „Wrona a Kurzy­
dło1'; ,;Wronim szlakiem11, „Wronie metamorfo­
zy'1, „Biadania Iskry, „Notatka dla pana Wikto­
ra Wrony - Lamota11, „Wojewoda Lamot przeciw-

Wiktorowi Wronie - Lamotowi?
ko redakcji Gońca Pomorskiego11, „Dwa sprawo­
zdania redaktora Śliwińskiego z procesu Wiktora 
Wrony11, „Lamet contra Wrona11, ;,Wiktor Wrona 
kaznodzieję.11.

Ponieważ wojewoda Lamot w liście otwartym 
do redakcji „Robotnika11, ogłoszonym w dniu 24 
marca oświadczył iż „oszczerczą, akcję praso­

wą,11 przeciwko niemu ^cechuje metoda insynua- 
cyj przy skrętnem unikaniu konkretnych zarzu­
tów i faktów, za które możnaby ponieść odpowie­
dzialność sądową.11, byliśmy bardzo ciekawi, o ja­
kie insynuacje oskarża nas obecnie i jakie zarzu­
ca nam oszczerstwa. Tego, niestety, nadal nie 
wiemy11. * ,

Pan Niemojewski oświadcza dalej w tym nu­
merze iż „czeka na jasne, wyraźne, wolne od ogól 
nikowych omówień sformułowanie aktu oskarżę 
nia11 i podaje, że dowód prawdy poparty świad­
kami przeprowadzi na rozprawie sądowej.

Z cyklu tradycyj ludowych.

Za trudy 1 znoje „ibfite żniwo"
Okres żniw w Polsce ma swoją, specjalną tra­

dycję, streszczającą się w pięknej i barwnej uro­
czystości, nazwanej „wieniec11 albo „dożynki11.

W niektórych stronach Polski uroczystość ta 
nosi nazwę „okrężne11. Nazwa ta powstała stąd, że 
odbywa się ta uroczystość już pod koniec lata, gdy 
[wszystko zboże jest już pod dachem, to znaczy 
gdy żniwiarze z sierpem i kosą „okrążą11 już wszy 
stkie pola.

Jak Polska długa i szeroka, wszędzie po wio­
skach już pod koniec żniw, dziewiczęta wiją olbrzy 
mi wieniec i to z kłosów pszenicy i innych zbóż, 
a ozdabiają go* także jabłkami, orzechami, kwiata­
mi i barwńemi wstęgami.

W dalszym ciągu uroczystości „przodownica11 
czyli ta dziewczyna, która przodowała innym w 
zbieraniu plonów bierze wieniec na ramiona i naj 
pierw składa go w kościele na ołtarzu. Jeśli wie­
niec jóst zbyt wielki, pomagają jej w tej ceremonji 
jeszcze inne dziewczyny.

Następnie wśród skocznych tonów muzyki i 
radosnych śpiewów cała gromada spieszy z tym 
wieńcem z kościoła do dworu, gdzie gromadę ocze 
kuje już dziedzic z całą rodziną. Następują teraz 
różne przemowy, proste choć nieraz i dowcipne, 
a czasem też uszczypliwe, poczerń dziedzic od­
biera wieniec i zawiesza go w sieni, gdzie wisi 
przez cały rok aż do następnych żniw.

Żniwiarze i żniwiarki nucą przy „wieńcu11 
różne pieśni, w których często powtarzają się sło­
wa: „Plon niesiemy, plon, w gospodarza dom11. 
W piosenkach tych nietylko pan i pani ze dworu, 
ale również ekonom i włódarze otrzymują mniej 
lub więcej dowcipne pochwały. Oto jedna z ta­
kich zwrotek:

„Nasza pani jako łania
* Nasz ekonom gdyby bania11.
Rzecz jasna, że taka uroczystość zakończyć 

się musi zabawą taneczną. Zazwyczaj pan tańczy 
z przodownicą, pani i córki zaś z gospodarzami 
i parobkami. Piękny i malowniczy to obraz.

'Uroczystość nie byłaby zupełną, gdyby wszy­
scy nie zasiedli przy końcu do obficie zastawio­
nych stołów, aby uraczyć się darami Bożemi. Po­
dobną ucztę, jak i,cały ten piękny zwyczaj ludowy 
opisał m. i. Krasicki w „Panu PodstoTim11 Wy­
nika z tego, że tradycja „dożynków11 starych sięga 
już wieków.

.Najpiękniej wypada powyżej opisana uroczy 
stość ludowa w okolicach Krakowa, gdzie barwy 
wplecionych w wieniec kwiatów, tworzą miłą har 
monję z efektownemi barwami sukien i wstążek 
uroczych rusałek wiejskich z nad Wisły.

Wogóle „wieniec11 należy do najistarszych i 
najpiękniejszych zwyczajów ludowych polskich 
których swoisty urok i wielobarwność olśnić może 
niejednego cudzoziemca. Sądzić też należy, że 
zwyczaj ten nigdy nie zaginie u ludu naszego, 

przechowującego skrzętnie tradycję praojców 
swoich.

Zatarg prawny Watykanu z Włochami.
Wyniknął ciekaw y konflikt prawny pomiędzy 

Watykanem a Włochami z powodu opieczętowa­
nia przez władze watykańskie oficjalnej spuści­
zny po zmarłym ostatnio kardynale Vanutellism. 
Spadkobiercy zmarłego nie sprzeciwili się opieczę 
towaniu przez przedstawicieli władz watykań- 
skeh gabinetu i sypialni kardynała, pozwalając , 
jednocześnie na zabranie wszystkich papierów 
urzędowych, zatrzymując jedynie korespondencję 
osobistą oraz wszystko to, co nie miało charakte­
ru oficjalnego. Dokumentyte, złożone w kufrze, 
zostały zdeponowane u jednego z urzędników wa- 
tyaańskich, obywatela włoskiego. Władze waty­
kańskie, dowiedziawszy się o tern, wysłały sędzie­
go śledczego adw. Angellmiego Rotta, który opie­
czętował kufer, dając rozkaz niewydawania nilko 
mii depozytu bez zezwolenia władz watykańskich 
Spadkobiercy Yanutellibgo zażądali zwrotu ku­
fra, lecz depozytarjusz odmówił, wobec /czego zwro 
ciii się oni do sądu włoskiego ze skargą o przy­
właszczenie depozytu.

Miejscowe koła sądowe z wielkiem zaintere­
sowaniem oczekują wprowadzenia sprawy na 

wokandę trybunału włoskiego. Jest to pierwszy

LUDWIK STASIAK

B R A N D E N B U R G
136) Kraina słowiańskich mogił

Raz na tysiąc w wybrane dusze dar jasności 
zsyła.., Zesłał ją Stworzyciel, Ujrzał Mieszko stra 
szliwe jutro, śmiertelna bladość na licach.., zsi­
niałe usta szepcą:

— Będziemy wszędzie nędzni, ubodzy, wzgar­
dzeni, wlóczęgowie, którydh wszędzie popychać 
będą. Będziemy nieprzyjaciołom naszym służyli 
w głodzie i pragnieniu,.,

Przyleciał goniec z cesarskiego obozu i krzy­
knął na Miesizka:

— Traktat złamałeś!!
Skoczył Bolesław, gońca w pysk biczem trza­

snął, że zalały się krwią niecne i oszczercze usta.
— Wara wam o cnocie prawić!

Bóg dał Mieszkowi trzeźwość i zimny rozum, 
kiórego nie stało przyszłym pokoleniom. Gdy na 
spadkobierców Mieszka wołano: „Królu, ratuj 

chrześcijaństwo!11 — szły lwie dusze, a głębokie 
serca pod Lignicę, Chocim, Wiedeń. Oni czuli, oni 
myśleli rozumem brata Mieszkowego, Czcibora, 
rozumem marzyciela, lirnika, poety, gęślarza.

* * *
'Przybyły margrafom nowe niespodziewane po 

siłki. Pięć tysięcy ludzi bez wytchnienia nad Ha- 
welę leciało, wojsko, choć drogą zeznojone, spie­
szy ratować bratnie szeregi. Pułki margrafów na­
brały ducha, świeże siły z impetem okropnym na 
chłopstwo słowiańskie uderzają. Szala zwycię­
stwa chyli się na korzyść margrafa, łamią się 
linje chłopskiej czerni, Łużyczanie w puch rozbici 
pierzchli. Niebora się cofa, jedne tylko czeskie 
pułki nie ustępują miejsca, wstrzymując niemiec­
ką nawałnicę. Biją się Czesi, jeden żołnierz prze­

ciw dziesięciu stoi, a przecie się bije, padł wresz- 
ce trupem Deda, zasłaniając słowiańską brać.

— Klęska! — zawołał Czcibor.
— Ustępują!
— Hawelanie pobici!
— W proch ich margraf zetrze.
Mieszko nic nie mówi. Patrzy na bijące się 

wojska, chwilami oko jego jak wilcze się świeci, 
chwilami wargę gryzie, niedługo zbladł, zaklął 
okropnie zgrzyta zębami, włosy z głowy targa..,

Przypadł Sieciech, jeden z wodzów Mieszko­
wych do księcia i rzecze:

— Hawelanie pobici!
— Nie mów mi..,
— Patrz! Czesi, Soraby łużyckie, Słowińcy, Lu- 

tycy, krew razem przelewają! A my?..,
— Co chcesz powiedzieć?
— Nie wytrzymamy panie nasz! Powiedz sło 

wo a te łąki posoką zaczerwienieją..
— Wara! — rzekł Mieszko,
— Ja kto?
— Tego czynić nie mogę.
— Czy nie widzisz, jak mrą nasi! Nasi!!!
Mieszko nic nie odrzekł. W gardle dławiły go

łzy Patrzał na klęskę nieuchronną, na pogrom 
zupełny.,,

Słyszy naokoło wołania:
— Niemasz zaprawdę nadziei!
— Czesi wymordowani..,
— Niebora rozbity!!
— Giną!!!
Nie może Mieszko patrzeć na nieszczęście. Za­

wrócił konia, jak szalony poleciał do Obozu, które 
go namioty o dziesić staj się bieliły. Rzucił się na 
łoże, wił się jak w gorączce, ściskał rękami roz­
paloną głowę, zrywał się chwilami, jakby szaleń­
stwo go gdzieś nieść chciało.., uspokoił się, aby 
znów poddać się czarnym myślom i rozpaczy..,

Chrobry, szesnastoletni Bolesław, patrząc na

incydent tego rodzaju po zawarciu układu Late­
rańskiego. Koła adwokackie zastanawiają się nad 
tern, czy sędzia śledczy watykański miał prawo 

opieczętowywać kufer, należący do obywateli 
włoskich, znajdujących się w domu Obywatela 
włoskiego, aczkolwiek urzędnika watykańskiego, 
na terytorjum włoskiem. Czy trybunał włoski bę­
dzie mógł nakazać zwrot kufra pomimo zakazu 
wydawania go przez władze sądowe watykań­
skie? A gdyby nakaz ten został wydany, jak zacho 
wają się władze watykańskie? Na te pytania za 
kilka dni odpowie wyczerpująco trybunał włoski, 
który rozpatrzy tę ciekawą sprawę.

Dzieło Apostolstwa chorych
J E ks. Metropolita dr B Twardowski erygo­

wał we Lwowie przy redalćeji Głosu Eucharystycz 
nego sekretarjąt Dzieła Apostolstwa Chorych. 

Centrala tej organizacji znajduje się w Hoiandji 
i na wzór innych krajów, gdzie istnieje jeden se­
kretariat narodowy, poleciła sekretarjatowi we 
Lwowie zajęcie się organizacją Dzieła Apostol­
stwa Chorych w całej Polsce. Sekretarjat mieści 
się we Lwowie, ul. Ormiańska 13

J Em ks. Kardynał Hlond polecił duchowień­
stwu na terenie archidiecezji gnieźnieńsko - po­
znańskiej tę organizację w szpitalach i sanator­
iach oraz wśród chorych pozostających pod opie 
ką rodzinną lub prywatną

Kongres Apostolstwa Modlitwy.
W Br adze odbył się w tych dniach Pierwszy 

Narodowy Kongres Portugałji Apostolstwa Mo­
dlitwy. ,

Ojciec św wyznaczył na ten kongres swoje­
go legata w osobie Aflcybiskupa Lizbony, Kardy 
naia Partjarchy Portugałji.

Tematem obrad kongresu były trzy kwestje: 
1) Pogłębienie modlitwy w społeczeństwie portu 
garnkiem, 2) wzmożenie nabożeństwa do Najświę., 
szego Serca Pana Jezusa i 3) oddanie narodu pod 
opiekę Chrystusa — Króla.

Kongres zakończył się wielotysięczną procesją 
z Najświętszym Sakramentem poczem legat pa­
pieski udzielił w imieniu Ojca św błogosławień­
stwa Apostolskiego.

Szczegóły zamachu na prezydenta stanu 
Parahyba.

Jak donosiły telegramy dnia 27 ub. w Recife 
padł od kuli zamałchowca Joao Pessoa, prezydent 
brazylijskiego stanu Parahyba. Dostojnik przybył 
do Recife, aby uczestniczyć w uroczystości setnej 
rocznicy założenia miejscowego szpitala i odpo­
czywał właśnie w kawiarni w towarzystwie kilku 
przyjaciół Nagle wszedł do lokalu nieznany bli­
żej nikomu osobnik, wyjął z kieszeni rfewolwer 
i kilkoma celnemi strzałami, oddanemi z bliskiej 
odległości, położył prezydenta trupem na miejslcu 
i zranił jego szofera który znajdował się w pobliżu

Zbrodniarza aresztowano bezzwłocznie. Oka­
zało się, iż jest to burmistrz miasta Texeira na­
zwiskiem Joao Dantes. Był on przeciwnikiem po­
litycznym swej ofiary. Nadmienić należy, iż za­
mordowany Pessoa był przy ostatnich wyborach 
kandytatem ze strony partji liberałów na stano-, 
wisko wiceprezydenta Brazylji, nie uzyskał jed­
nak dostatecznej ilości głosów. Wedle oświad­
czenia brazylijskiego ministra spraw zagranicz­
nych powodem zamalchu były zatargi polityczne, 
powstałe na tle loikalnem między władzami miej 
skiemi m. Texeira i władzami stanu Parahyba.

otoczonego ze wszech stron Nieborę, płacze, łzami 
się zalewa, zanosi się od łkania jak malowanie 
piękne, jasnowłose chłopię Krzyk głośny króle­
wicza słychać, płacz serdeczny, łkanie rozpaczy..,

— Uspokój się — woła Sieciech
— Gdzie ojciec?!
— Niemasz go.
— Poszedł do obozu, nie może patrzeć na klę­

skę..,
Z prawej i lewej strony z szeregów polskich 

szmer i pomruk dolatuje, hałas się wszczyna, 
krzyki rozdzierają powietrze..,

— Co to? — pyta Bolesław,
— Wojsko się buntuje! — zawołał przerażony 

Czcibor.
— Czego wy chcecie?! — pyta się wrzącego 

tłumu Bolesław.
— Chcemy iść, gdzie serce nas woła!..,
Ścichł Bolesławek, myśli chwilę, białą rękę w

bujnych włosach zatopił.., łzawym wzrokiem po 
wojsku popatrzył, podniósł świecący miecz w 

górę..,
— Za mną!!! — krzyknął
Tak leciał, że wicher otarł łzy z jego młodych 

rumianych lic, że długie jego lniane, jakby ko­
biece włosy z wiatrem szalały..,

* * *

Gdy burza nadciąga, granie chmur słychać 
•kotłuje się w nich coś i przewala, Bełbóg z Czar­
nym bogiem w tumanach chmur się bije.

Pomrukiem czerniawa zapowiada przyjście 
rozszalałego żywiołu. Padają rzadkie wielkie kro 
ple dżdżu, świat jakby przycichł, niemiał ze stra­
chu przed huraganem, który mocen jak śmierć 
idzie, zawył wreszcie wicher, błyskawica niebo 
rozdarła, upulsty niebieskie się otwierają, ozwał 
się straszny huk piorunu, strzecha wieśniacza słu 
pem płomienia się stała.

(Ciąg dalszy n&sitąpi.)
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Z Pomorza
Skórcz, pow. starogardzki. Lekarz praktyczny 

radca zdrowia dr. Fr. Żynda obchodził dnia 15 
lipca 50-letni jubileusz praktykow ania jako lekarz

Zielonagóra, pow. starogardzki. W niedzielę 
20 uh. została tu przez ks. prób, Lewandowskiego 
z Lubichowa poświęcona spółdzielnia mleczarska 
Tak ten kapłan jak i p. starosta Kalkstein wygło­
sić stosowne przemówienia, a oprócz nich pp. dy­
rektor patronatu Nowakowski i dziedzic Rudow- 
ski z Klonówki.

Wysoka, powiat starogardzki. Nadzwyczajny
plon. W niedzielę 27 7, odbyło się zebranie Kółka 
Rolniczego w Wysoce Na zebranie to przyniósł 
rolnik p. Tadeulsz Dunajski śliczne okazy owsa 
i grochu. Po zmierzeniu okazało się, iż owies był 
wysokości 2,30 m., a groch 2,50 m. Jest to prawdzi­
wie podziwu godny okaz.

Puck. Ofiara kąpieli. Podczas kąpania utonął 
w Wielkiej Wsi we wtorek, prawdopodobnie wsku 
tek paraliżu serca, pewien właściciel apteki z Łuc 
ka. Zwłoki jego umieszczono w hali tutejszego 
■cmentarza żydowskiego skąd nastąpiło przewie­
zienie do stron rodzinnych.

Hel. Poświęcenie Bandery. W dniu 26 ub, od­
było się w porcie Jastarni (Hel) uroczyste poświę­
cenie i chrzest yachtów Kursu Żeglarskiego, zor­
ganizowanego przez Wojskowy Yacht - Kilub w 
Warszawie, z jednoczesnem podniesieniem bande­
ry na maszcie w obozie.

Gdynia. Sąd Okręgowy w Gdyni. Minister spra 
wiedliwości zarządził przeniesienie siedziby sę­
dziego okręgowego i siędziego śledczego ze Sta­
rogardu do Gdyni w dniu 1-ym września br.

ROZMAITOŚCI.
Kolegjum Kardynałów i jego dziekan.

Przez 17 lat, od 1913 — 1930 roku Kolegjum 
Kardynałów miało na czele jako dziekanów 
dwóch rodzonych braci Serafina i Wincentego 
Vanutelli‘ch.

Serafin był dziekanem nie całe dwa lata. Win 
•centy 50 i pół roku

Obecny dziekan Kolegjum Kardynałów J G P 
di Belmonte pochodzi ze szlacheckiej rodziny Ne 
apolu ma już 80 lat, powołany został na kardyna­
ła przez Ojca św Piusa 10ngo w 1911 roku.

W ub. r. J E Kard di Belmonte obchodził podwój 
ny juibiieusz .0 lecia kapłaństwa i 30 lecie biskup 
stwa. W sferach kościelnych kardynał di Bel 
monie cieszy się ogromną powagą.
Aresztowania wśród duchowieństwa w Bolszewji.

Z Mińska donoszą, że na terenie całej miń- 
szczyzny władze sowieckie przeprowadziły znowu 
liczne aresztowania wśród duchowieństwa kato­
lickiego i prawosławnego. Aresztowanych odesła 
no do GPU (czerezwyczajka) w Mińsku, a stam­
tąd do Moskwy.

Z pośród kapłanów katolickich uwięziono ks. 
Butryka, administratora apostolskiego, któiy daw 
niej przebywał w Samarze, księdza Karejana, 
księdza Przyborskiego i innych, przeważnie Po- 
laiców. Bolszewicy zarzucają im „uprawianie agi­
tacji antykomunistycznej'1, nietrudno więc zgad­
nąć, iż dążą do tego, aby sąd czerwony skazał ka­
płanów na karę śmierci, bądź też — w najlepszym 
razie — na bezterminowe więzienie lub wysłanie 
na wyspy Sołowieckie.
Rokowania o Ostatni Wieczernik w Jerozolimie.

Agencja „K ir chenpolitliche Korreispondenz" 
donosi z Jerozolimy że stary spór między katolika 
mi i mahometanami oświęte miejsceOstatniej Wie 
czerzy według wszelkiego: prawdopodobieństwa 
zbliża się ku końcowi. Prasa przypuszcza, że ka­
tolicy chcą kupić budowle i grunty, które przyle­
gają do meczetu „Nebi Daout" (grób Dawida) na 
górze Sjon, będącej jednem z czterech świętych 
wzgórzy Jerozolimy. Mahometanie uważają me­
czet za grobowiec króla Dawida, którego zaliczają 
do rzędu swych świętych. Według tradycji chrze­
ścijańskiej, budynek ten stoi na miejscu, gdzie 
Chrystus Pan spożywał z apostołami ostatnią wie 
czerzę Wymieniają sumę kupna 4,500,000 dolarów 
które miałyby być dostaticzone przez katolików 
amerykańskich. Zasługuje na uwagę, że meczet j 
pochodzi dopiero z r. 1547 i że w tern miejscu znaj 
dował się przedtem kościół z klasztorem OO. Frań 
ciszkanów.

Jak się żenią miłjonerzy?
Od pewnego czasu w bogatych sferach Anglji 

daje się zauważyć, podobnie jak w Ameryce, pęd 
do wzajemnego prześcigania się w przepylchu i 
zbytkownem życiu. Dotyczy to zwłaszcza ślubów 
i uroczystości weselnych: każdą córeczka zamoż 
nego Anglika uważa sobie za punkt honoru ob­
chodzić dzień swych zaślubin jaknajuroczyściej 
i Lalą tragedję dla niej stanowi fakt, że któraś z 
koleżanek miała więcej druhen, lub dłuższy tren 
u sukni. Dystyngowane Angielki przywiązują od 
pewnego czasu do tych szczegółów niemniej wagi 
niż amerykańskie jedynaczki królów szmalcu. 

Uczta weselna musi odbyć się w najwykwintniej 
szęj restauracji; najbardziej wystawne nawet 

przyjęcia w domu nie są modne. Toalety tak pan 
ny młodej, jak i panien z jej orszaku, są przesad 
nie ekscentryczne i o charakterze rafczej teatral­
nym, do tego stopnia, że widząc pannę młodą lub 
którąś z druhen, trudno się zorjentować, czy wra­
ca ona od ślubu czy też z generalnej próby wiel­
kiej rewiji.

Gdynia. Rozpoczęto budowę gimnazjum. P,
dr. Zegarski rozpoczął w Orłowie budowę gimna­
zjum prywatnego. Prace postępują w przyśpie- 
szonem tempie, ażeby już od nowego roku szkol­
nego mogła nauka się rozpocząć w nowym gma­
chu w Orłowie.

Akcja budowy gimnazjum znajduje poparcie 
ze strony tut. Magistratu.

— Kosztowny odpoczynek. Niejaki p. S, St, 
/czując zmęczenie swych członków, po dłuższej 
pizechadzce, położył się na polance redłowskiej 
i zasnął. Podczas snu skradziono mu zegarek 
wartości 110 zł. Nader przykre przebudzenie p. S, 
dokumentnie opisał w protokole policyjnym.

Grudziądz. Pod koła tramwaju dostała się 
z powodu nieuwagi na sygnały motorniczego p.

| Badziąg z ul. Chełmińskiej Ciężko ranną przewie- 
* ziono do Szpitala Miejskiego.

i Z DALSZEJ POLSKI.
Koronowo (Wielkopolska). 35-lecie „Sokola".

Sokół koronowski, który swym nieustraszonym 
I patrjotyzmem za czasów zaborczych, chlubnie 

zapisał się w dziejach naszego miasta, obchodzi w 
niedzielę, 3 sierpnia br. uroczystość 35-lecia swe­
go istnienia, w której zapowiedziały swój udział 
liczne gniazda sokole, piątego okręgu bydgos­
kiego. Program obchodu przewiduje: przyjęcie 
gości na dworcu, nabożeństwo w kościele paklasz 
tornym, defiladę, koncert i występy gimnastycz­
ne w ogrodzie Grabiny a w końcu zabawę ta­
neczną.

i Kilka dni temu w Londynie odbył się ślub o 
! ktarym miejscowi mówią, że była to najbardziej 
| wystawna uroczystość weselna, jaką kiedykol­

wiek w mieście tern widziano. Panną młodą była 
urocza miss Marsie Gasque, córka sekretarza zna 
nego miljonera, Woolwortha, właściciela wielkich 
domów towarowych, gdzie każdy przedmiot kosz 
tuje zaledwie t pensów. Z tych sześciopensówek 
właśnie Woołworth dorobił się olbrzymiego ma­
jątku i nie szczędził starań ,aby córka zmarłego 
jego sekretarza, człowieka również bardzo bogate 
go, święciła dzień swego ślubu jaknajokazalej.

Samochód, którym para młoda jechała do koś 
cioła, urządzony był wewnątrz, jak salon w stylu 
Ludwika 15-go z obrazami na ścianach, gobelina 
mi, złoceniami i wspaniałemi dywanami. W pała 
'cu matki panny młodej, ozdobionym egzotyczne 
mi kwiatami zebrało się kilkaset osób zaproszo­
nych. Ceremonja ślubna panny Gasąue z młodym 
i bardzo zdolnym adwokatem z Liverpolu, Rolan 
dem Robinsonem, miała miejsce w kościele św 
Małgorzaty, gdzie zwykle odbywają się najelegant 
sze śluby. Chór i główny ołtarz przyoiadobione 
były wspaniale kwiatami. Panna młoda zjawiła 
się w olśniewającej toalecie, przybranej złotem 
i drogiemi kamieniami, w asyście 12 druhen, praw 
dziwie międzynarodowej gdyż w orszaku znajdo­
wały się trzy Angielki, trzy Amerykanki, trzy 
Niemki i trzy Włoszki Za panną młodą postępo­
wało: pięciu paziów, z których czterech niosło o- 
gromnej długości tren, piąty zaś — poduszkę, wy­
haftowaną w purpurowe serca, na której leżało 
złote pióro. Piórem tam miss Gasąue podpisała 
się w księdze stanu cywilnego.

iPo uroczystości, podczas której policja z tru­
dem utrzymywała porządek, gdyż zebrane tłumy 
chciały przełamać kordon policyjny, młoda para 
w towarzystwie orszaku i rodziny udała się samo 
lotem do Paryża, gdzie miało się odbyć wesele

Skąd się biorą żmije w Warszawie?
Przed miesiącem Warszawa przeżywała plagę 

żmij, które w ogrodach a nawet skwerach atako­
wały ludzi, a często i psy. Jak wiadomo, plaga 
ta stała się tak wielką, że instytut higjeny mu­
siał sprowadzić z zakładu Pasteura specjalną su­
rowicę, aby leczyć ukąszonych. ",

Ostatecznie plagę żmij przed dwoma tygodnia 
mi zdołano zlikwidować i Warszawa przeszła już 
nad wypadkami temi do porządku dziennego.

Nagle przed kilkunastu dniami pogotowie le­
karskie zostało zaalarmowane telefonicznem wez­
waniem do domu noclegowego przy ul. Dzikiej 62, 
popularnie zwanego „cyrkiem". Lekarz pogoto­
wia, przybywszy na miejsce, zastał jednego z 
mieszkańców, leżącego w gorączce.

Chory pacjent miał rękę powyżej dłoni owią­
zaną brudnemi szmatami, zwilżonemi wódką. Po 
odwinięciu tego opatrunku na ręce odnależiono 
maleńką rankę, pochodzącą, jak mówił pacjent od 
skaleczenia. Ponieważ zachodziła obawa zakaże­
nia krwi, przewieziono chorego do szpitala Dz. 
Jezus, gdzie włóczęga przyznał się, że ranka nie 
pochodzi od skaleczenia, łącz od ugryzienia żmij i.

Dawał przytem jakieś mętne wyjaśnienia, że 
stało się to wówczas, gdy spał nad Wisłą (?). Do­
piero w kilka dni potem, jedna z sióstr szpitala, 
przypadkowo podsłuchała rozmowę ukąszonego 
przez żmiję z innym chorym, z której wynikało, 
że został on ukąszony nie podczas snu, lecz w 
'czasie chwytania żmij.

(Siostra o swem spostrzeżeniu powiedziała le­
karzowi, który nazajutrz zaczął badać chorego, < 
i wówczas wyszły na jaw sensacyjne szczegóły.

Wiosną przyszedł do domu noclegowego stały 
mieszkaniec schroniska A. Pajura. Przyniósł z so­

bą kilka butelek wódki i zakąski. Dobrawszy so­
bie czterech kompanów, zaprosił ich na ucźtę.
A gdy wszyscy byli już dobrze podnieceni alkoho­
lem, Pajura zaproponował im współudział w pew­
nym interesie. Chodziło mianowicie o łapanie 

żmij w lasach, które Pajura będzie sprzedawał 
jakiemuś tajemniczemu osobnikowi.

Oczywiście pizystałi na tę propozycję z radoś­
cią, i od tego dnia wyjeżdżali stale do lasów' Pusz­
czy Kampinoskiej, gdzie oddawali się polowaniu 
na gady. ,

Złowione płazy Pajura osobiście odnosił owe­
mu osobnikowi, i przynosił im pieniądze. Ostatni 
raz polowanie na gady odbyło się w ostatnich 
dniach czerwca, wówczas to jeden z nich został 
ukąszony.

Po tym wypadku nikt z nich nie chciał ryzy­
kować i narażać się na ukąszenie przez gada.

Krew rasy czarnej płynie nawet w żyłach 
panujących.

W ostatnich czasach dużo pisze się i mówi o 
ewolucji rasy czarnej i wpływie domieszki jej 
krwi na kształtowanie się tak umysłowych, jak i 
fizjologicznych cech potomstwra, pochodzenia mu 
rzyńsko - aryjskiego.

Nie od rzeczy więc będzie przypomnieć dzieje 
rodziny poety rosyjskiego, Aleksandra Puszkina

Pradziad jego, Ibrahim, był synem wodza nu­
bijskiego .który po przegranej bitwie % Turkami 
musiał go wysłać jako zakładnika do Konstanty 
nopolu. Poseł rosyjsiki przy Wielkiej Porcie, zna­
jąc upodobanie cara, Piotra Wielkiego, do egzo­
tycznych ludzi i przedmiotów kupił go i posłał do 
P dersburgai. Wkrótce mały Ibrahim stał się ulu­
bieńcem despoty. Ochrzczono go i nadano mu imię 
Abrahama Petrowicza Hannibala Towarzyszył on 
stale carowi we wszystkich kompanjach, a w 1717 
r. pojechał z nim razem do Paryża, gdzie uczęsz­
czał do szkoły wojskowej. Wstąpił do armji fran 
cuskiej i dosłużył się szarży kapitańskiej. Po po­
wrocie do Petersburga doszedł do najwyższych 
godności. Katarzyna I, małżonka cara, powierzy 
ła mu wychowanie następcy tronu, lecz zamiesza 
ny w intrygi dworskie, został zesłany na Sybir, 
skąd dopiero za panowania carowej Elżbiety po­
wrócił. Umarł w 1781 roku w' wieku 91 lat.

Żona jego pochodziła ze starej inflandzkiej 
szlachty Połowa dzieci ich odziedziczyła rysy 

matki, reszta — ojca. Drugi syn imieniem Józef, 
miał wielce urodziwą córkę Nadieżdę, która wysz 
ła zamąż za Sergjusza Puszkina, ojca poety.

Aleksander Puszkin odziedziczył po pradzia­
dzie Hannibalu kędzierzawe krucze włosy, czarne 
płomienne oczy i żółtawo - śniadą cerę. Przez ród 
Puszkinów czarna krew rozeszła się po Europie. 
Córka jego Natalja wyszła za Mikołaja Nassau- 
skiego, syna ostatniego panującego księcia. Dzie­
ci z tego małżeństwa otrzymały tytuł hrabiów i 
hrabianek von Meerenberg, z których najstarsza 
poślubiła wielkiego księcia Michała Mikołajowi 
cza. Syn zaś Jerzy hr. Meereńberg ożenił się z ks 
Olgą Jurjewslką (córką Aleksandra II z morgana 
tycznego małżeństwa)

Córki wielkiego księcia Mikołaja Mikołajewi- 
cza wyszły zamąż — jedna za baroneta Wernhera 
druga za markiza Milforda Haven‘a.

W ten sposób krew iczarna przedostała się na 
wet do najstarszych rodów arystokratycznych 

Europy.
Cyganie rumuńscy utrzymują w Karpatach obozy 

z kradzionemi dziećmi
Pewien cygan aresztowany za porwanie dziec­

ka w komitacie Jassy podczas przesłuchania na 
peiicji zeznał, że w kilku niedostępnych miejscach 
w Karpatach znajdują się obozy cygańskie, w 
których trzymane są liczne zrabowane dzieci, 

które po osiągnięciu wieku 12 — 14 lat zostają 
sprzedane z wielkim zyskiem. Cyganie karpaccy 
prowadzą ten interes już od kilku lat bezkarnie, 
a dopiero obecnie policja wszczęła dochodzenia, 
celem wytropienia winowajców.
Kto i w jaki sposób może przyjechać do Francji.

W ostatnich czasach emigranci polscy przeby­
wający we Francji i chcący sprowadzić kogoś z 
krewnych otrzymują często od osób trzecich zupeł 
nie błędne informacje, zachęcające ich do pomi­
jania odpowiednich przepisów emigracyjnych. W 
następstwach naraża to sprowadzone w sposób 
nielegalny osoby na bardzo poważne trudności 
tak przy uzyskaniu papierów francuskich, jak 
i przy otrzymaniu pracy.

W związku z tern Korisulat wyjaśnia, że na za 
sadzie t. zw. „certificat d‘hebergement“ mogą przy 
jechać do Francji tylko najbliżsi krewni robotni­
ka, a więc rodzice i rodzeństwo. Sprowadzone w 
ten sposób osoby nie mogą się zajmować we Fran­
cji pracą zarobkową. Wszyscy ci, którzy mają 
zamiar we Francji pracować zarobkowo mogą 
przyjechać jedynie na podstawie kontraktów 
pracy.

Konsulat przestrzega specjalnie przed spro­
wadzaniem na t. zw. „certificat d‘hebergement‘‘ 
pełnoletnich mężczyzn, którzy liczą na to, że po 
przyjeździe do Francji uda im się uzyskać pozwo 
lenia na pracę. Konsulat podaje do wiadomości, 
że uzyskanie takiego pozwolenia jest prawie nie ? 
możliwe.

Drukiem druk&rni „Dziennika Pomorskiego" 
Wł. J. Schreiber, Chojnice
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CHOJNICE I POWIAT
Cboinice dnia 2. sierpn a 1930 r,

„Dzień Sokola"
Pan Wojewoda Pomorski pismem z dnia 21 

czerwca br. Nr. 4 D 4426 'zezwolił na urządzenie 
zbiódki publicznej przez zbieranie datków pienięż 
nycb na obszarze Województwa Pomorskiego w 
czasie od 3 do 10 sierpnia br na iceie Sokoła. W 
związku z tem urządza miejscowe Towarzystwo 
Sokół w niedzielę dnia 3 sierpnia br. zbiórkę ulic z 
na i ma nadzieję, że Szan. Obywatelstwo nie od­
mówi datków najstarszej organizacji sportowej 
i wychowawczej polskiej, która już za czasów nie 
woli od lat 60-ciu wychowywała dzielnych obywa 
teii dla przyszłej niepodległej Rzplitej.

Piłkarze sępoleńscy w Chojnicach.
Po trzytygodniowej przerwie zobaczymy w jutrzejszą 

niedziele znów raz drużynę pozamiejscową. Zjedaie mia: 
no wicie do Chojnic KS. „Jutrzenka" z Sępólna ażeby z miej 
9C jwym „Sokołem" rozgrać spotkanie rewanżowe. O szan_ 
sach tak jednego lak i drugiego zespołu trudom powiedzieć 
coś pewnego. „Sokół" będąc w gościnie u „Jutrzenki sę- 
połebskiej w dniu 22 czerwca zwyciężył wprawdzie w sto- 
^unku 4*1 — ozy jednak ponownie ak&ze się lepszą drużyną 
Ł o ż y m y  jutro. Początek zawodów ze względu na inne 
imprezy pukitualnie o godz. 2 po poi.

Buk nie chroni przed uderzeniem pioruna.
Istnieje przekonanie, szczególnie ma wsi, że buk chromi 

przed uderzeniem pioruna i że wystarczy podczas burzy 
stanąć pod drzewem bukowem, by być zupełnie bezpiecz­
nym, Twierdzenie to ma za sobą wszelkie pozorj słusz­
ności. Zastanowiło to przyrodników niemieckich, którzy 
opasali1 szereg buków i dębów wstążkami z blachy cyno­
wej. Po burzy przekonali się, że dęby były zwalone, buki 
natomiast stały nienaruszsone, tylko pokrywająca je blacha 
cynowa była spalana. Wyinika z tego. że kara drzew buko­
wych musi posiadać pewne właściwości odprowadzania pio 
runa, chroniąc przez to drzewo od zniszczenia. Tem większe 
jednak niebezpieczeństwo istnieje dla ludzi, czy zwierząt, 
szukających pod bukiem schronienia przed burzą.

Kino Nowości
wyświetla dziś w sobotę i jutro w niedzielę dnia 2 i 3 sierp­
nia wielki wiedeński superfilm pt. „Księżniczka Dunaju*1 
potężny dramat z życia arystokracji wiedeńskiej — piękny, 
upajający i porywający film z życia nad modrym Dunajem 
W rolach głównych najsłodsza i najmilsza gwiazda 
Leatrice Joy oraz znakomici amanci Józef Schildkraut 
i Nils Aster.

W ostatniej chwili
przypominamy Obywatelstwu jutrzejszą zabawę Stów. 
Mkidz. Pol. Męskiej w ogrodzie hotelu Dworcowego* Po­
czątek o godzinie 3,30 Przypuszczamy, że społeczeństwo 
miasta naszego, rozumiejąc, jakie usługi oddaje Slow. do­
rastającej młodzieży, pospieszy tłumnie ma zabawę jutrzej­
szą, by zadokumentować swą wizględem mego sympatię, 
by wesprzeć młodzież w jej dążemiach i wymieść z zaba­
wy iskierkę radości w codziennie, szare trudy zawodu. 
Niech nie zabraknie nikogo z nas, pokarmy, że sprawa 
wychowania młodzieży leży nam wszystkim na sercu.

Zabawa Podkomitetu dla niesienia pomocy wdo­
wom i sierotom po pracownikach kolejowych

Chojnice.
W niedzielę dnia 3 sierpnia br. urządza Podkomitet 

dla niesienia pomocy wdowom i sierotom 
kach kolejowych Chojnice w ogrodzie p. Pruskiego (Nowa 
Ameryka) swą zabawę letnią połączoną z rożinemi mespo-

dziankamk ^  wszyscy spędzić miłą chwilę przy dźwię­
kach znanej orkiestry kolejowej pod batutą wytirawn^o 
dyr. p. Drzewickiego i obecnością dorzucić cegiełkę do ofia­
ry dla najbiediniieliiszych,

Legitymacje na zbieranie jagód w lesie Wolność.
Legitymacje na zbieranie jagód w lesie miejskim 

Wolność44 są do nahyciia w ratuszu pokój nr. 8 za opłatą 
3 zł od sztuki, dla biednych miejskich zas P ^ e ra j^ ych  
wsparcie aa zapłatą 1 złotego. Zbieranie jagód bez leguty- 
macji podlega karze.

Z zielonej granicy.
Nasiza Straż Graniczna przytrzymała wcmraj w oko- 

licv Moszczenicy 21-letniego Bronisława Likura z Niemiec. 
iPrzv’byl on do Polski legalnie i przebywał u swego dziad­
ka Józefa Krauzego w Lichnowach. Wczoraj p™broc-v 
me-leffalnie granicę polsko - niemiecką i udał się do Gr. 
Jenzukk *na%iwo, gdyż widocznie w Polsce mu me sma-
k>wało. . „ . _By poznać kraj własny.

Wczorai ruszyli w podróż naokoło Polaki dwaj członko­
wie tut Stowarzyszenia Młodizieży Polskiej. Są to druhowie 
Macbel i Dończyk. Zamierzają oni pieszo obejść całą Pol­
ak,. nie korzystając z żadnych środków lokomocji. Żegna- 
Ł Ł T n i e W z  P- starostę, Prez^aokrę= o t e B o  
raszkowskiego oraz przez premasa Stew. p. Beblkego sine 
rowali się globtroterzy w stronę Więcborka. Dalsza marsz 
ruta prowadzi przez Poznań, Częstochowę, Katowice, Kra­
ków ? Przemyśl do Lwowa, a następnie wizdluż kresów 

wschodnich z powrotem do Chojnic. ____________ __

KRONIKA POLITYCZNA.
Judasz w szatach biskupich.

Wedle doniesień z Moskwy, prawosławny bi­
skup diecezji orenburskiej Andrzej udał się w sza 
tach liturgicznych na wiec ,Jbezjbożników“ i tam 
zgłosił do nich swoje przystąpienie, oddając ^bez­
bożnikom1' mitrę biskupią i pastorał.

Postępek zaprzańca wywarł na ludności mia­
sta Orenburga i okolicy wirażenie niezmiernie 

przygnębiające. . , .
Wychodzącego z wiecu Andrzeja ludność 

{trwająca mimo prześladowań sowieckich twar- 
d ' przy wierze) pobiła ciężko.

Manewry floty niemieckiej na Bałtyku.
Z Rostocka donoszą, że w zachodniej części 

morza Bałtyckiego rozpoczęły się tegoroczne ćwi­
czenia floty niemieckiej w obecności ministra Rze 
gzy Groenera, dowódcy armji niemieckiej gen. 
Heye i licznych przedstawicieli prasy.

Działalność wojenną rozpoczął okręt dowódz 
twa przy pomocy torpedy przeciwko atakującym 

silnie kontrtorpedowicom, reprezentowanym 
przez krążowniki: Królewiec i Kolonja oraz torpe 
dowce Albatros i Komandor. Ćwiczenia 'kontynuo 
wane byiy do późnego1 popołudnia.

Po zapadnięciu zmroku zaczęły się ćwiczenia 
okrętów wywiadowczych Przy tych ćwiczeniach 
obecny był minister Rzeszy Groener, znajdujący 
się na pokładzie torpedowca Albatros.

Plaga upałów w Ameryce.
Wszystkie rekordy upałów zostały pobite w 

Nowym Jorku. Miasto zamieniło się w morze o- 
gnia. 150 osób umarło wskutek upału w ostatnich 
3 dniach Ilość chorych od porażenia słonecznego 
i upału oblicza się na tysiące

■Centralna c^ęść miasta Manhatan, ma wygląd 
wielkiego szpitala. Ambulans za ambulansem po 
dążą przed Broadway, 5 Avenue, zabierając ofiary 
Nawet giełda zamarła, gdyż większość agentów 
nie przychodzi na zebrania

Nad Oceanem zebrały się miljonowe tłumy i 
policja ma ogromną robotę utrzymując porządek 
Najgorzej odczuwają upał dzieci i największa i- 
■lość ofiar jest pomiędzy niemi. Na Wszystkich uil 
straż pożarna otwarła hydranty improwizowane 
prysznice przynoszą ulgę milusińskim

Senat przerwał sesję ze względu na brak 
ąuorum.

Ulice Nowego Jorku mają fantastyczny wy­
gląd Dzieci chodzą w Ubraniach kąpielowych. 
Mężczyźni bez kamizelek, marynarek i kołnierzy 
ków, kobiety zdjęły wszystko, co się dało

Lecz upał okazał się największym wrogiem 
wszelkich rekordów a w szczególności nowej 
manji siedzenia na drzewach. Policja otrzymała 
rozkaz zdejmowania siłą chłopaków z drzew. W 
niektórych wypadkach amatorowie siedzieli już 
od 4 tygodni. Wszelkie zawody sportowe zostały 
odłożone, a bieg wytrzymałości cyklistów organi­
zowany z kolosalnym nakładem kosztów, został 
przerwany.

Dary na misje.
Prace przygotowawcze do wystawy darów, ja­

kie 'kupcy i przemysłowcy włoscy za pośrednic­
twem specjalnego komitetu ofiarują Ojcu sw na 
rzecz misy i, energicznie posuwają się naprzód 
Specjalny budynek prowizoryczny, wzniesiony 

w okolicach Belwederu przy drukarni watykań­
skiej, jest prawie ukończony i komitet juz w cią 
gu najbliższego tygodnia ma zająć się rozmieszczę 
niem eksponatów. Pawilon wystawowy tego sa­
mego typu, co budynki misyjnej wystawy w Wa­
tykanie w roku jubileuszowym, zbudowany jest z 
drzewa, pokrytego eternitem i składa się z dwóch 
hal, połączonych galerją. Ogólna jego powierzch 
nia wynosi, 1200 m kw. W ciągu sierpnia i pierw 
szei połowy września komitet zajmie się rozmie­
szczeniem nadesłanych darów, które juz obecnie 
napływaija w olbrzymiej ilości Uroczyste otwar- 
cie wystawy nastąpi w obecności Ojca sw w dniu 
25 września.

Pomorze ma „króla" cygańskiego.
Łódź. Odbył się tu zjazd 600 wójtów cygań­

skich. Królem Cyganów ogłoszono po czterodnio­
wych obradach Bazylego Kwieka z MarymonUi.

Drugi pretendent do tego tytułu, Michał II 
z Piastowa, poniósł porażkę, gdyż na 600 upraw­
nionych do głosowania Vyborców, opowiedziało'
sie za nim tylko 80. .

' Ostatnie słowo wygłosił arbiter z Madrytu, ba­
ron Mateusz Kwiek. Wyrok brzmi jak następuje:

— „Prawowitym „królem" Cyganów polskich 
zostaje obwołany Bazyli Kwiek, zaś Michał Kwiek 
zapalci 25 dukatów kary za przywłaszczenie sobie 
królewskiego tytułu. Do czasu unormowania sto­
sunków wśród Cyganów polskich, Michał drugi 
będzie miał prawo tytułować się królem Cyganów 
pomorskich (?) i obowiązany jest utrzymać w ry­
gorze wszystkie tabory, koczujące w tej dzielnicy 
Po upływie trzech miesięcy Michał Kwiek stanie 
się zwykłym wójtem z prawem rządzenia we wła­
snym taborze". —

Rezolucji tej poddali się obaj „królowie . przy 
czem Michał II na znak uległości musiał pasc na 
kolana przed Bazy lim.

Odnalezienie zwłok lotnika Hooka
Londyn. „Daily Mail" donosi z Rangoonu, że 

w Burmie odnaleziono zwłoki australijskiego lot 
nka Ho*ok‘a, który dnia 3 bm. wraz z towarzy­
szem. angielskim lotnikiem Matthews em uległ 
katastrofie samolotowej w przelocie z Lympne do 
Australji.

Matthe u zostawiwszy wyczerpanego towarzy 
sza w dż udał się na poszukiwanie pomocy
Wypraw i r Linkowa odnalazła zwłoki tragiciz 
nie zmarłego Hook'a doszczętnie zmasakrowane 
przez dzikie zwierzęta.

Dziś odbył się pogrzeb zwłok Hooka w obec­
ności jego ‘ o warzy sza lotu Matthewsa, który od­
bywa rekonwalescencję.

Str. 5

Po trzęsienia ziemi we Włoszech.
Ambasador Włoch w Warszawie komunikuje 

7.i rząd włoski, mając w swych rękach wszyst­
kie sprawy, dotyczące akcji pomocy dla ofiar ka 
tastrofy trzęsienia ziemi, odmówił przyjęcia ja­
kichkolwiek darów z zagranicy, wyrażając zara­
zem gorące podziękowanie tym wszystkim, którzy 
okazali szlachetny zamiar przyjścia z pomocą.

Rzym. Sprawozdanie ministra robót publicz­
nych o sytuacji na terenach, dotkniętych trzęsie­
niem ziemi, zaznacza, że dostawa żywności zmniej 
szyła się, poniewraż powróciły tam normalne wa­
runki pracy. Ludność zaczyna wracać do swych 
domów. Dotyczy to między innemi Rionero, do- 
kęd powróciło i rozpoczęło normalny tryb życia 
2000 osób

W 12 gminach rozpoczęto budowę 20o domow, 
mających pomieścić 6000 osób. W przyszłym ty­
godniu w licznych miejscowościach rozpoczęta 
zostanie budowa domów o ogólnej ilości 2385 mie­
szkań. Ogólny program rozbudowy zniszczonych 
miejscowości przewiduje na ten cel 35 miljonów 
lirów. Zapewnia to dach nad głową 15 tys. osób 

Rzym Wszystkie pisma protestują przeciwko 
fantastycznym liczbom ofiar trzęsienia ziemi, po 
dawanym przez liczne dzienniki zagraniczne, sta- 
'cje nadawcze angielskie i niemieckie oraz infor­
macje amerykańskie, uporczywie głoszące legen­
dy o 10 tys zabitych oraz o potajemnej emigracji 
i sytuacji wewnętrznej Włoch.

’ Wiadomości te są nazupełniej nieścisłe wzglę 
dnie ogromnie przesadzone.

Rzym. Od 2 dni działalność Wezuwjusza po- 
nownieusznaeżnie się wzmogła W Neapolu widać 
doskonale ogień wydobywający się z krateru.

Obserwatorjum Wezuwjusza, prowadzone 
przez znanego seismologa prof. Mallagre, nie wy 
dało jednak dotychczas żadnego komunikatu co 
dowodzi, że zjawisko to nie jest groźne.

Podwyższenie ceł ochronnych na zboże.
Warszawa. Komitet ekonomiczny ministrów 

postanowił w dniach ostatnich wprowadzić w ży­
cie szereg zarządzeń w zakresie polityki celnej 
mających na celu przyjście z pomocą życiu go­
spodarczemu

Przedewszystkiem motywując to ochroną 
rolnictwa, które zostało zagrożone przez nadmier 
ny import artykułów rolniczych — komitet eko­
nomiczny zdecydował wprowadzić podwyższenie 
ceł przywozowych na pszenicę, mąkę pszenną, ka 
szę i smalec ,oraz słoninę do1 wysokości: 1 *.50 za 
100 kg. pszenicy, 25,50 za 100 kg. mąki pszennej 
24 za 100 kg kaszy, osobno nie wymienionych w ta 
ryfie celnej 100 zł za 100 kg smalcu, 80 zł za 100 
kg słoniny świeżej i 120 zł za 100 kg. słoniny wę­
dzonej.

Dotychczasowy system zwrotu ceł przy ekspor 
cie zboża i produktów przemiału został o tyle o- 
grsniczony, że wprowadzono go tylko na 3 miesią 
ce to jest do 31 października br Dalsze stosowania 
względnie ograniczenie tego systemu, będzie żale 
żeć od sytuacji na ryniku międzynarodowym i we 
wnętrznym.

Ze względu na ttrudności w eksporcie nieroga 
cizny na dotychczasowe rynki zbytu zostało uzna 
ne za konieczne podwyższenie zwrotu cel przy 
wywożie bękonów i szynek do 25 zł za 100 kg. co 
również w pierwszej linji jest podyktowane ten­
dencją pomocy dla rolnictwa, gdyż przemysł be- 

j konowy stale rozwijający swą ekspansję, jest bar 
i dzo poważnym odbiorcą świń żywych. Produkcja 
bekonów stanowi już obecnie około 35 procent o- 
gólnego eksportu świń i mięsa wieprzowego. 

Wybitny publicysta angielski na Śląsku. 
Bawił na Śląsku Władimir Poijakoff, publi­

cysta angielski, jeden z głównych redaktorów 
„Timesów". piszący pod pseudonimem ,Augur" 
P. Poljakoff intresuje się kwestją granic polsko- 
niemieckiej i francusko - niemieckiej. W kwestji 
granicy polsko - niemiedkiej napisał p. Poliakoff 
3 rozprawy między innemi „Orły czarny i biały" 
i „Korytarz pomorski". P Poliakoff złożył szereg 
wizyt informując się o stosunki przemysłowe i 
gospodarcze Śląska. Z Katowic udał się pan Polia 
koff do Zakopanego.

RUCH w TOWARZYSTWACH
Somalie ja Mariańska Żeńska. Zebranie oraz nabożeń­

stwo w niedzielę dinia 3 bm. wypada, Zebranie wraz, z na­
bożeństwem odbędzie się natomiast na przyszłą niedizielę, 
tj. 10 bm, jak zwykle w klasztorze, Zarząd,

Podofic. Rezerwy Koło Chojnice. „Rozkaz**. Zbiórka w 
soboitę dnia 2 bm. o godzinie 19,30 przed lokalem kol. St. 
Rinka, Rynek 6 celem wymarszu na plac biwaku.

Stawienie się wszystkich kolegów punktualnie i w kom 
plecie jest obowiązkowo.

„Jedność1*! Komendant.
Powstańcy t Wojacy. „Rozkaz“I W niedzielę dn. 3 bm. 

odbędzie się strzelanie obowiązkowe i o nagrody, jak rów- 
n ez wybór na Okręgowe strzelanie. Zbiórka dnia 3 bm. 
rano o godz. 6-łej na strzelnicy. ,

Wolność! Komendant.
Klub Sportowy Chojniczanka. Zebranie miesięczne od­

będzie się w poniedziałek dnia 4 sierpnia br. o godz. 8, 
wiecz, w lokalu p. Koperskiego. Przyjmować się będzie no­
wych członków, Stawienie się stowarzyszanych konieczne,

Sokół — oddział męskL W dmlu 10 sierpnia rb. odbę- 
dz e się tegoroczna zabawa latowa z popisami gimnastycz- 
nemi. Wobec tego wzywa się wszystkich druhów o kom: 
pletne stawienie się w dniach ćwiczeń tj. we wtorki i piątki 

CZOŁEM! Naczelnik.
Kółko Rolnicze Chojnice. Wyjazd autobusami do Gdyni 

w niedizielę dnia 10 sierpnia. Koszta podróży wynoszą 10 
złotych i 50 groszy, które wraz z zgłoszeniem należy zło­
żyć najpóźniej do dnia 6 sierpnia na ręce sekretarza. Wy-> 
jazd z Chojnic. . Zarząd. ,
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Z n a w c y  k u p u | q

P ia n in a  Jahnedo
Nie należy utożsamiać z wyrobami Nagrodzone złoteml medalami na każd ej wystawie.

Salon wystawowy
Bydgoszcz i

ul. Gdańska 149. Tel. 2225 
Spłaty ratami do 18 miesiety.

Filii: Poznał, k Martin 43.

Budów stacji Iranów].
Podaje się do publicznej wiadomości, że p. 

Juljan Hubert z Chojnic wniósł do Magistratu wnio­
sek o zatwierdzenie projektu urządzenia w Chojnicach 
przy PI Król. Jadwigi stacji benzynowej.

Ewentualne przeciwy mogą być wnoszone do 
Magistratu najpóźniej do dnia 9 sinpnia rb.

Projekt urządzenia odnośnej stacji jest wyłożony 
na czas wyżej wymieniony w godzinach urzędowych 
w ratuszu, pokój nr. 8. 1795

Chojnice, dnia 31. lipc» 1930 r.
Magistrat.

(—) Dr. Sobierajeżyk, 
burmistrz.

Ogłoszenie !
Komisja Wyborcza Rady Powiatowej Kasy Cho­

rych w Chojnicach stwierdziła pr y wyborach uzupeł­
niających do Zarządu Kasy Chorych na posiedzeniu 
w dniu 29. lipca 1930 r. wybór następujących p p :

Ze strony pracodawców:
Na członka : p. Stamma Romana kupca - Chojnice 
Na zastępcę: p. Jagalskiego Edmunda kupca - Czersk

Ze strony ubezpieczonych:
Na członka :

p. Dziameckiego Józefa robotnika rolnego - Cołdanki 
p. Kowalskiego Jana stolarza - Czer. k

Na zastępców :
p. Wiczanowskiego Franciszka stolarza - Czersk 
p. Stoltmana Stefana robotnika - Chojnice

W ciągu 2-ch tygodni od dnia ogłoszenia wyniku 
wyborów, wyborcy mają prawo na podstawie §§ 4l 
i 57 rozporządzenia Pana Ministra Pracy i Opieki 
Społecznej z dnia 24 marca 1926 r. w sprawie prze­
pisów wyborczych dla Kas Chorych wnieść przez 
Zarząd Powiatowej Kasy Chorych do Okręgowego 
Urzędu Ubezpieczeń w Poznaniu protest przeciw 
ważności wyborów.

Chojnice, dnia 30 lipca 1930 r. 1794

Zarząd Powiatowej Kasy Chorych
w Chojnicach.

Przetarł przymusowy
Dnia 4. 8. rb. sprzedam 
w A n g o w ic a c h  najwięcej 

dającemu za gotówkę: 
1 maciorę i 5 prosiaków 
oraz 1 rower damski.

Zbiórka licytantów o 
godz 8 przed s'łectwem. 

w Coldankach 
100 mórg żyta.

Zbiórka licytantów o 
godz 10 przed majątkiem, 

w  Ogorzelinach 
5 mórg pszenicy,
1 krowę, 6 mórg żyta, 
15 mórg owsa w tr ech 
kawałkach, 1 powózkę 
lekką i 1 źrebaka.

Zbiórka licytantów o 
godz. 12 przed sołectwem, 

w  Chojnicach 
1 pianino.

Zbiórka licytantów o 
godz. 18 ul. Dworcowa 58. 

W. Kowalski
komornik sądowy 

Chojnice. 1797

Przetarł przymusowy
W noniedzi łek, dnia 

4. sierpnia br. o godz. 18.30 
sprzed m na s li pana 
Jażdżewskiego najwięcej da­
jącemu za gotówkę:

1 szafę do książek 
1 biurko 
1 bufet
4 kanapy. 1800

Szelezióski
komornik sądowy

Przetarł przymusów
W poniedziałek, dnia 

4 sierpnia br. o godz. 15-ej 
srrzedam w Chojnicach naj­
więcej dającemu za gotówkę:

1 autobus
marki Chevroiet. 1801 
Szelezłński

komornik rądowy

Krause-Wilhelm inka
Restauracja - leśna

V  niedziele, dnia 3- sierpnia
od godz. 4-tej po poi.

koncert
przy kawie
dancing.

Wyszynk piwa! Wyszynk piwa! 
Placek z wiśniami — 

śmietana bita.

Kaczki dzikie,
k u r o p a t w y ,
rogacze,
dziki,
jelenie

ku uje po cenach dziennych

J. Szyszkę,
aklad dzicz, telefon 198.

Przetarł przymusowy
W poniedziałek, dnia 

4. sierpnia br. o eodz. 18 
sprzedam w Chojnicach naj­
więcej dającemu za gotówkę: 

1 szafę do książek 
biurko 
fotele
1 kanapę, dywan 
4 krzesła skórą wybijane. 
Zbiórka reflektantów w 

mojem biurze przy ulicy 
Strzeleckiej 38 godz. 17 30.

Szelezióski 1802 
komornik sądowy

Smalec miearzomy
funt 1.80

Kapusta kiszona
funt 15 gr

tylźycKl pełnotł. ser
funt 1.30

Śledzie mafjes
szt. 15 g r

poleca 1787

3* Szyszkę,
handel delik. i win.

Uczennice
do modniarstoo

mogą się zgłosić.
Juliusz Schreiber,

Chojnice, Rynek 17.

k i n o  n o w o ś c i
W sobotę o godzinie 8.30 
wniedzielę o godz. 6 i 8.30

2 i 3).
Wielki w i e d e ń s k i  superfilm!

Księżniczka Dunaju
totężny dramat z życia arystokracji wie­
deńskiej ! Piękny, upojny i porywający 

film z życi* nad modrym Dunajem.
W rolach głównych naj­
słodsza i najmilsza gwiazda:

Leatrice Joy
oraz znakomiciamanci 

Józef Schildkraut 
i Nils Aster.

Nadzwyczaj ciekawa, wzruszająca treść ! 
Ceny zwykłe! c  nyzwykłe!
U tifAC fA  I ^Pra8Za 0 liczniejsze korzy-
V# W  B j j y  I stanie z seansu w niedzielę o g*.6.

Pokój
umeblowany

z osobnem wejściem zaraz 
do wynajęcia.

Gimnazjalna 3.

PIEGI
tOkTB płamtJ

USUłO POD gwsranch
A*>TKKARłA

ianagadebuscha
-AX£LA~ krem
Sł u  2.50 j

. IftSS*****- 50

' t s S r n r

Mieszkanie
wolne 3 i 2 pokoj.
do wydzierżawienia

Czynsz '|j roku z góry. Zgł
Jarzembiński,

pl. Piastowski 7. III. ptr.
»

Maszyny
Rolnicze

z fabryki maszyn raszej 
mamy pod własną f dpo- 
wiedzialnością i pod kiero­
wnictwem pana Ambrożego 
Felskiego w Brusach ul. 

Chojnicka 3.
maneże, młoeanri, wialnie, 
sieczkarki i inne po cenie 

dogodnej, fabrycznej.

Fabryka Maszyn
A. Horstmann

Starogard

W  Chojnicach do nabycia w drogerji Apt. K. Żaka 
oraz w drogeriach : Br. Hubert, i K. Tarkowski

"  v ? ® i 1 , .w , St. Wawrzynowicz,,
Kloskowski, H. Scheffs; J

w  w aptece Apt. Naatza oraz w drogerii'
A. Kneba; 6 *

w Brusach M. Wenda
ar Kościerzynie w aptece Apt. Wendta, w dro- 

gerjaco : St. Sojecki i M. Mokwa ; 
w Kartuzach w aptece Apt. D. Christa i „Dro- 

geiji Pomorskie,* T. Wieczorek.

Oddajemy pieniądze nabudouei na nipoteKii
o j t a s n a  o s a *  Potrzebny wb sny kapitał

10 —  15°|o od kwoty po­
życzkowej, za oszczęd z ić  
można w małych r«tach> 
miesięcznych. Bez odse- 
tek,tylkoamortyzacja6~ 8°|c>

„HACEGE* e. G. m. b. H „ 

Gdańsk Hansaplatz 2b..

Początek, dnia 2-go sierpnia b. r .

lelka sprzedaż sezonowa!
Celem zrobienia miejsca dla nowonadchodzących towarów na jesień i zimę

sprzedaje się pozostałe

towary latowe t SSŁ-.!
P r o s z ę  s i ę  p r z e k o n a ć  o n i s k i c h  c e n a c h  i j a k o ś c i a c h !

Juljusz Schreiber, Chojnice
Telefon 48 Rynek 17
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